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zień inny od wszystkich w roku — 22 lipca. 

W tym dniu jakby na chwilę zatrzymywał się czas, po to, abyśmy 
mogli spojrzeć w przeszłość, zdać sobie sprawę z tego, że Polska, 
jaką my najmłodsi zastaliśmy, różni się od tej z czasów młodości 
naszych rodziców, dziadków. To, co my uważamy za oczywiste, oni 
dopiero tworzyli. 

Po raz trzydziesty czwarty odwróciła się karta kalendarza na datę 
powstania Ludowej Polski, na dzień ogłoszenia Manifestu PKWN. 


Realizacja ideałów tego Manifestu nie była sprawą łatwą, ani 
prostą. | może właśnie dlatego tak dużo ówczesnej młodzieży, która 
zawsze nade wszystko ceni sprawiedliwość, za tę nową sprawie- 
dliwą Polskę oddawało życie i trud nieraz ponad miarę swych 
młodzieńczych sił. 

Dziś czcimy pomnikami pamięć poległych w walce z najeźdźcą 
żołnierzy, takimi jak ten oto na zdjęciu, wzniesiony w Podgajach na 
Wale Pomorskim. Ale też idziemy z kwiatami i serdecznymi słowa- 
mi podzięki do tych, którzy budowali zręby socjalistycznej Polski. 
Do młodzieży z ZWM, OMTUR i „Wici”, do pokolenia zetempow- 
ców, tych, którzy zbudowali symbol nowej uprzemysłowionej Pol- 
ski = Nową Hutę. 

W tym roku najlepsi z młodych naszego kraju, ci, którzy budują 
Hutę „Katowice” i będą zagospodarowywać Wisłę, spotkali się we 
Wrocławiu, właśnie ztym, owianym legendą pokoleniem pierwsze- 
go dziesięciolecia Polski Ludowej. Spotkanie pokoleń... jakże róż- 
nych ito nie tylko wiekiem, ale przede wszystkim różnym przeżywa- 
niem młodości. Bo po prostu inne były i inne są czasy, inna była, 
i inna jest Polska. Ale łączy te dwa pokolenia troska o pomyślność 
nas wszystkich, o pomyślność socjalistycznej Ojczyzny. To, co 
przeżywamy dziś, też jutro będzie historią. 


Fot. Ewa Kłosiewicz 


Fot. Marek Szymański 


O tym warto wiedzieć 


Mistrzowie 
gospodarności 


„Jest to chyba jedyny konkurs, w którym 
nie ma przegranych. W szlachetnej rywaliza- 
cji uczestnicy zyskują nie tylko materialnie, 
ale i moralnie. Ogólnopolskie współzawod- 
nictwo o tytuł „Mistrza Gospodarności” — 
tak nazywa się ten konkurs — z roku na rok 
rozszerza swój zasięg. Początkowo mogły 
w nim startować tylko małe miasteczka, od 
czterech lat konkurs obejmuje również 
gminy. 


W przededniu Lipcowego Święta pozna- 
liśmy kolejnych „Mistrzów Gospodarności” 
w kategorii gmin. Nagrody i wyróżnienia 
otrzymało 181 gmin. Pierwszą nagrodę 5 min 
zł i tytuł „Mistrza Gospodarności” zdobyła 
gmina Pępowo w woj. leszczyńskim. Tytuły 
wicemistrzów i nagrody w wysokości 4 min 
zł przyznano gminom Przytoczna w woj. 
gorzowskim oraz Siedlec w woj. zielonogór- 
skim. Przemawiając do nagrodzonych i wy- 
różnionych przedstawicieli gmin, prezes Ra- 


dy Ministrów, Piotr Jaroszewicz powiedział * 


m.in.: „Jestem pewny, że wasze mistrzos- 
two w gospodarności sprawdzać się będzie 
w codziennym działaniu setkami nowych 
inicjatyw, że sięgać będziecie po realizację 
coraz to nowych, trudniejszych zadań, opie- 
rając się na obywatelskim zaangażowaniu, 
pracowitości i dobrze rozumianym patrio- 
tyźmie lokalnym miejscowych  społe- 
czeństw. Życzę Wam z całego serca powo- 
dzenia w tej pożytecznej pracy”... 

W konkursie uczestniczyły 1764 gminy. 
Efektem ich pracowitości i gospodarności są 
nowe domy kultury i świetlice, kluby rolnika 
i boiska sportowe, przedszkola i drogi, wo- 
dociągi i kanalizacja, parki wiejskie i setki 
tysięcy posadzonych drzew i krzewów. 
Trudno zresztą wymienić wszystkie osią- 
gnięcia ostatniego konkursu na „Mistrza Go- 
spodarności”. Jedno jest pewne — zdobyć 
ten tytuł nie jest łatwo. Tegoroczny mistrz — 
gmina Pępowo — o miano najlepszej w kraju 
walczyła od czterech lat, zdobywając coraz 
wyższe lokaty. Oto, co mówią o swoich osią- 
gnięciach mistrzowie, naczelnik gminy Sta- 
nisław Śląski i przewodniczący GRN, Henryk 
Mikołajczak: „Wiosną do tradycji weszła już 
praca na polach PGR przy zbieraniu kamieni, 
służących później do budowy dróg. W tym 
roku w naszej gminie 30 osób ukończyło 
telewizyjne technikum rolnicze. Coraz wię- 
cej młodych ludzi garnie się do gospodars- 
twa, nikt nie myśli o ucieczce ze wsi do 
miasta. Dobra organizacja pracy SKR, wyso- 
ka kultura rolna dają efekty — zbiór zbóż 
wynosi u nas 45 q z hektara...” 


Zapytani na co przeznaczą nagrodę, mis- 
trzowie powiedzieli, że istnieją dwie propo- 
zycje. Pierwsza, to budowa „Agrocentrum”, 
w którym znajdą się obiekty usługowe, ad- 
ministracyjne i kulturalne. Druga dotyczy 
budowy wodociągów i kanalizacji. Która 
z tych koncepcji zwycięży — zadecydują sami 
mieszkańcy gminy. (b) 


60 lat niepodległej Polski (6) 
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listopadzie 1918 

r. niepodległe pa- 

ństwo polskie sta- 
ło się faktem. Ale nie 
można było jeszcze wy-= 
kreślić Polski na mapie 
Europy. Ani na wscho- 
dzie, ani na zachodzie, 
ani na południu, ani na 
północy granice nie były 
ustalone. Jeszcze trzy la- 
ta toczyła się o nie ostra 
walka. 


Polska zaczęła się odradzać r 
miach byłego zaboru rosyjskiego i aus- 
triackiegó. Natomiast w Wielkopol- 
Śląsku, Pomorzu, Powiślu, 
1 Mazurach sprawowała dalej 
zę administracja pruska. Niemcy 
nie mieli zamiaru ustąpić z tych ziem. 

Również po rewolucji listopadowej 
w Berlinie nowy rząd niemiecki nie 
zmienił swego stanowiska w tej spra- 
wie. Utwierdzał Niemców w tym prze- 
konaniu tekst układu o zawieszeniu 
broni z dnia 11 listopada 1918 r., 
stwierdzający, że wojska niemieckie 
znajdujące się na obcych terytoriach na 
wschodzie „,winny wrócić niezwłocz- 
nie w granice Niemiec, jakie istniały I 
sierpnia 1914 r.” Na zachodzie nato- 
miast domagano się oczywiście wyco- 
fania Niemców z podbitej Alzacji i Lo- 
taryngii. 


Głównym zadaniem 
w dalszej walce narodo- 
wowyzwoleńczej stało 
się więc wyzwolenie 
i przyłączenie do odro- 
dzonego państwa pol- 
skiego ziem zaboru pru- 
skiego. 


le i na pozostałych granicach sy- 

tuacja była nieustabilizowana. 

Na przełomie roku 1918 i 1919 
we Lwowie i na Wołyniu toczono walki 
z ukraińskimi nacjonalistami, którzy 
rościli sobie pretensje nie tylko do 
terenów rodzimych, lecz również do 
Ziemi Chełmskiej i Podlasia, zamiesz- 
kałych w 70 proc. przez ludność pol- 
ską, a odstąpionych nacjonalistycznej 
Ukrainie w lutym 1918 r. przez Nie- 
mców. Na północno-wschodnich zie- 
miach trwały walki z Litwinami i Bia- 
łorusinami, na Śląsku Cieszyńskim — 
z Czechami. 

Siły polityczne, którew odrodzonym 
państwie polskim zaczęły odgrywać 
czołową rolę — endecja i piłsudczy- 
cy — znacznie więcej uwagi przywią- 
zywały do sprawy wschodniej granicy 
niż do zachodniej. Piłsudski w gruncie 
rzeczy nie wierzył w możliwość odzy- 
skania ziem zaboru pruskiego. W in- 


strukcji dla ówczesnego ministra 
spraw zagranicznych rządu polskiego 
stwierdzał: „,Wszystko to, co Polska 
w sensie granic otrzyma na zachodzie, 
będzie podarunkiem koalicji, bo tam 
nic własnym siłom nic zawdzięczamy. 
Natomiast zdobycze na wschodzie bę: 
dziemy zawdzięczali wyłącznie sobie, 
naszym własnym siłom, * Podłoże ta- 
kiego sposobu myślenia Piłsudskiego 
i polityków wyrażających podobne jak 
on poglądy tkwiło w głęboko zakorze- 
nionym nacjonaliźmie antyrosyjskim 
i w zupełnie nierealnych marzeniach 
o Polsce mocarstwowej w granicach 
% 1772 r., nawiązującej do idci jagicl- 
lońskiej. 


Powstanie Wielkopolskie 1919 r 
trzy Powstania Śląskie w latach 1919 
1921 zmusiły państwa ententy do ska 
rygowania jej na korzyść Polski 
W granicach państwa polskiego zna 
lazła się przeważająca część Wielkopol 
ski, część Pomorza Gdańskiego I, nie 
stety, tylko niespelna jedna trzecia 
Górnego Śląska 

Zaangażowanie Pikudskiego I rządu 
w interwencję przeciwko Rosji Ra 
dzieckiej, w walkę o obszary zamiesz 
kale w większości przez ludność niepo 
Iską osłabiło nasze szanse na wygranie 
plebiscytu na Warmii, Mazurach i Po 
wiślu łspowodowalo utratę tych obsza 
rów. Nie otrzymali też należnego 
wsparcia powstańcy wielkopolscy i ślą 
scy. Jak ważna byla ta zachodnia gra- 
nica, okazało się niespelna dwadzieś- 
cia lat później. 
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narodowościowe 


rodziło konilikty 
Tym bardziej, że rządy Jl Kzeczypo 
dpolitej prowadziły w stosunku do po 
nad 7-milionowej społeczności Ukra 
ińców, Białorusinów I Litwinów poli 
tykę wynaradawiania Konflikty naro 
dowościowe na tzw, krevax h wu hod 
nich były jednocześnie klasowymi, Po 
lacy reprezentowali lam pr zede wszy” 
tkim klasę obszarników, waruiwę 
urzędniczą i inteligencję, mniejnzości 
narodowe - ubogie chłopstwo Nie 
miały więc one powodów, by trakto 
wać Polskę jako swoją ojczyznę Tym 
bardziej, Że po drugiej stronie granicy 
była radziecka Ukraina! Bialoruś, oraz 
Litwa 

Wchtłaniając w granicę państwa ob- 
szary, gdzie żywioł polski stanowtl 
większość w niewielu rejonac h = prze 
de wszystkim w większych miastach, 


OD POWROTU NA MAPĘ EUROPY 
DO PEWNOŚCI JUTRA 


Zaślubiny Polski z morzem (z Encyklopedii dla Dzieci ,,Polska — moja ojczyzna”) 


Te poglądy i ambicje pchnęły Piłsu- 
dskiego w 1920 r. do interwencyjnej 
wyprawy na Kijów i wywołały toczącą 
się później ze zmiennymi losami wojnę 
polsko-radziecką. One doprowadziły 
go — wbrew wszystkim traktatom 
i międzynarodowym ustaleniom — do 
zajęcia stolicy Litwy, Wilna, i utwo- 
rzenia sztucznego tworu pn. Litwa 
Środkowa, która w 1922 r. włączona 
została do Polski. 


ednocześnie sprawy polskie na 
Konferencji Pokojowej w Wersalu 


nie rozwijały się pomyślnie. Przy 
ustalaniu rozwiązań górę brał niemiec- 
ki punkt widzenia, popierany energi- 
cznie przez Wielką Brytanię. Polacy 
w Wielkopolsce, na Pomorzu i Śląsku 
nie czekali jednak z założonymi ręka- 
mi. Wypadki potoczyły się wręcz od- 
wrotnie, niż przewidywał Piłsudski. 
Q zachodniej granicy Polski zadecydo- 
waliśmy — na tyle, na ile starczyło nam 
sił — sami. 


Ustalone wreszcie — 
częściowo na podstawie 
traktatów, częściowo na 
podstawie faktów doko- 
nanych — w 1921 roku 
granice uczyniły z odro- 
dzonej Polski — jak traf- 
nie to określił Edmund 
Osmańczyk — Rzeczypo- 
spolitą nie Polaków, lecz 
Obywateli Polskich. 


edług bowiem szacunku 7 
1938 r. Polskę zamieszkiwało 
tylko 24 mln ludności polskiej 
i ponad I! mln Ukraińców, Białorusi- 
nów, Litwinów, Żydów i Niemców. 
Mniejszości narodowe stanowiły bli- 
sko jedną trzecią ogółu ludności kra- 
ju. Nie było to zjawisko korzystne, 
osłabiało ono państwo od wewnątrz, 


takich jak np. Wilno i Lwów, nie 
zdołaliśmy odzyskać dużych obsza- 
rów etnicznie polskich. W granicach 
Rzeszy Niemieckiej pozostała przecież 
część Wielkopolski i Górnego Śląska, 
cały Śląsk Opolski i Dolny, część Po- 
morza Gdańskiego, całe Pomorze 
Środkowe i Zachodnie, Powiśle, War- 
mia i Mazury. Z Gdańska utworzono 
wolne miasto. 


Połączenie ich z Ma- 
cierzą pozostało niespeł- 
nionym zadaniem walki 
wyzwoleńczej narodu 
polskiego. Dokonała te- 
go dopiero w 1945 r. pol- 
ska lewica rewolucyjna 
pod przewodem Polskiej 
Partii Robotniczej. Wy- 
pełniła ona w tym punk- 


cie Manifest pierwszego 
rządu odrodzonej Poj. 
ski, rozlepiony rankiem 
7 listopada 1918 r, na 
murach Lublina. 


cdnym zdowodów bankructwa po 
J”” znego polskich klas posiadają 

cych w latach II wojny światowej 
hyla niemożność wypractwania realis. 
tycznego stanowiaka w sprawie granicy 
na wschodzie, Postulat utrzymania 
przez Polskę Zachodniej Ukrainy 
i Białorum oraz częki Litwy, z py 
stolicą, był zupelnie nierealny Nie 
mód go zaaprobować Zwąrk Ma 
dziecki, ani narody: bnałoruski, |now 
ski i ukraiński. Nie popierały po mea 
rsrwa zachodnie, które już w latach 
1918-1919  postulowały wytyczenie 
wzchodniej granicy Polski w oparciu 
o tzw. limę Curzona, dzielącą zwemwe 
zamieszkierane w większości przez Po 
laków od ziem, gdzie przeważały inne 
narodowości. Był to jedaocześnie po 
stulat sprzeczny z poczuciem dziejrwej 
sprawiedliwości 


Nie moźna źądać wol- 
ności dla siebie i odma- 


wiać jej innym — tak 
twierdzili jeszcze przed 
wiekami najświatlejsi 
Polacy. 


Bez rozwiązania lej kwestu nie moż 
na było zawiązać sojuszów gwarantują 
cych bezpieczeństwo naszemu krayo- 
wi. Dowodzi tego — w sposób jakże 
bolesny — historia II Rzeczypospolitej 
Polska w tym okresie nie potrafiła uło- 
żyć sobie stosunków z żadnym z sąsza 
dów. Z Litwą, od chwili zajęcia w 192] 
r. Wilna do 1938 r. byliśmy formalne 
w stanie wojny. Z Czechosłowach sto- 
sunki były chłodne, okresami napięte 
Stosunek do Kraju Rad cechowała 
wrogość wywodząca się z antykomu. 
nizmu i antyrosyjskiego szowinizmu, 
stanowiących credo polityczne wszyst 
kich rządów burżuazyjno-obszarniczej 
Polski. Na Niemcy nie mieliśmy co 
liczyć. Militaryści pruscy już w 1918 r. 
marzyli o rewanżu. Dojście Hitlera do 
władzy urealniło te marzenia. 


Jako niepoprawni o- 
ptymiści liczyliśmy na 
Francję i Wielką Bryta- 
nię. I na pakt nieagresji 
z hitlerowskimi Niemca- 
mi. Na jakiej podstawie? 
Historia skłaniała do in- 
nych wniosków. Rok 
1939 potwierdził wcześ- 
niejsze doświadczenia. 

Polskie klasy posiadające — w swym 
antyradzieckim zacietrzewieniu — na- 


wet w obliczu bezpośredniego zagroże- 
nia ze strony hitlerowskich Niemiec 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Zetempowska stal 


Zadanie brzmiało: przerzucić 9 mln m sześc. ziemi, ułożyć 100 mln sztuk 
cegieł, wznieść 7 tys. m sześc. konstrukcji betonowych, zmontować 200 tys. ton 
konstrukcji stalowych, wybudować 150 km torów kolejowych i dróg... Nie 
byłoby w tym nic nadzwyczajnego, gdyby nie to, że koparek, spychaczy i innych 
maszyn budowlanych nie było za wiele. Znaczną część tego trzeba było 
wykonać łopatami i kilofami. Po to, aby parę lat później na miejscu wsi 
o wymownej nazwie Mogiła stanęła Nowa Huta. Ta, o której śpiewano: „Ej ty 
huto, zetempowska huto, ty w lipcowe noce nam się śnisz...” 


I nie była to żadna przenośnia, śniły nam się wówczas te wielkie budowy, 
które w ciągu sześciu lat zmienić miały Polskę. W grudniu 1948 r., podczas 
Kongresu Zjednoczeniowego Partii, na olbrzymiej planszy wyobrażającej mapę 
Polski, zapaliło się tysiąc czerwonych światełek. Każde z nich oznaczało 
budowę nowego, wielkiego zakładu przemysłowego. Po to, aby w encyklope- 
diach zdanie: „Polska jest zacofanym krajem rolniczym” można było zastąpić 
innym: „Polska jest szybko rozwijającym się krajem przemysłowo-rolniczym *. 


By w ciągu kilku lat dokonać czegoś, co się wydawało niemożliwe — dogonić 
wiek XX. Nie były więc te budowy tylko wielkimi inwestycjami. Rozpalały 
wyobraźnię romantyzmem bajki przekuwanej w rzeczywistość. Miały prawo 
się śnić. 

Te sny pomagały widzieć nie to, co jest, lecz to, co będzie, wyzwalały pasję 
tysięcy zetempowców, którzy na wezwanie partii i swej organizacji stanęli do 
pracy na tych wszystkich budowach. Stworzyli wielką armię pracy, która miała 
wygrać bitwę o przyszłość Polski. Frontem były wykopy, zalewane fundamen- 
ty, wznoszone konstrukcje, układane mury. Przeciwnikiem — błoto, deszcz, brak 
narzędzi i maszyn, zmęczenie. Zwycięstwa odliczano procentami wykonanych 
norm. Bez tej zetempowskiej armii, w której zapał zastępował to wszystko, 
czego nie stawało, nie można było wówczas dokonać uprzemysłowienia Polski. 
A to oznaczało pogodzenie się z zacofaniem kraju. 


Nowa Huta, Tychy, cementownie: Wierzbica i Rejowiec, Fabryka Samocho- 
dów Osobowych, lubelska FSC, kanał Wieprz-Krzna, to wszystko żywe pomniki 


zetempowskiego pokolenia. Wycisnęły tamte lata piętno nie tylko na krajobra- 
zie Polski. Pozostały w nas, w ludziach. 


Zachował mi się z tamtych czasów — wśród inn [7 = by, 
kilkusetkartkowy brulion. W takich brulionach Sanie dzrtia Zarządu 
Głównego Związku Młodzieży Polskiej prowadzili notatki z zebrań, narad, 
wyjazdów w teren. Tematy: skup zboża, agitacja przed wyborami, metody 
zimnego wychowu cieląt, regulacja cen skupu żywca, zaciąg do węgla - do 
pracy w kopalniach, kontrola warunków w hotelach robotniczych... Wszystko, 
czym żył wówczas kraj. Przerzucam kartki i przypomina mi się, jak bardzo 
czuliśmy się za to wszystko odpowiedzialni. : 


Jeden z zarządów powiatowych w województwie krak. ii i 

0 owskim. Przewodni- 

OR koła przyprowadził ze sobą „chłopaka. Zabiedzony, sprawiał wrażenie 
o ję wystraszonego. Skończył pięć klas, pracował u bogatego gospodarza 
jako parobek -za jedzenie, mieszkanie i przyodziewek. Tłumaczyliśmy mu, że 
to wyzysk, że powinien się uczyć. Zgadza się z nami, ale boi się tego nowego, co 
go czeka. Dostaje skierowanie do brygady „Służby Polsce”, tam kończy 
wieczorową szkołę. Spotkałem go dwa lata t ? 


2aci Ę k emu, jest inżynierem. Jednym 
z dziesiątków tysięcy, którym Związek ŻA zy 
w życie, w lepsze życie. seek Młodzieży Polskiej otworzył drogę 


Bo wraz z tymi budowami rośli i dojrzewali ludzie, 


na stal. Taką jak ta, która miała popłynąć z pieców N. naw się charaktery 


JERZY MAJKA 


20 lat działalności Rady Głównej Przyjaciół HMarcerstwa 


Profesorowi Henrykowi Jabłońskiemu, przewodniczącemu RGPH, 
wręczono ZŁOTY KRZYŻ ZA ZASŁUGI DLA ZHP 


Pod przewodnictwem prof, Henryka Jabłońskiego 
odbyło się w miesiącu lipcu w Belwederze posiedzenie 
Rady Głównej Przyjaciół Harcerstwa. 

W związku z mijającym właśnie 20-leciem działalnoś- 
ci Rady Głównej, Naczelnik ZHP, Jerzy Wojciechowski 
złożył wyrazy wdzięczności zuchów, harcerzy i instruk- 
torów ZHP za codzienną pomoc, opiekę, dobrą radę; 
którą na co dzień służy organizacji cały ruch przyjaciół. 
Naczelnik ZHP poprosił Henryka Jabłońskiego, który 
w pracach rady uczestniczy od samego początku, a od 


dziesięciu lat sprawuje funkcję jej przewodniczącego; 
o przyjęcie „Złotego Krzyża za Zasługi dla ZHP”. 

Na posiedzeniu Rady Głównej Przyjaciół Harcers- 
twa mówiono o przebiegu Harcerskiej Akcji Letniej — 
1978, o pracy z najmłodszymi członkami organizacji — 
zuchami w nowym roku szkolnym, omówiono doświad- 
czenia i zamierzenia harcerstwa w zakresie orientacji 
zawodowej i szkolnej uczniów. 


(PAP) 


i Ra ę , 


J. Kowalkowski 
M. Szymański 
K. Adamowski 
i archiwum 


Wisła pod smyczkiem, srebro wiślane, Wisła pod palcem, ta, co 
śpiewa najwyżej struna, rzeka na skrzypce sopranowe 
naciągnięta, a z worka czasu chmury, ptaki, horyzonty wielogłosowe 
i jesień fruwająca, i ogromne lato; 
i chmury nad skrzypcami, i liście tuż nad smyczkiem, 
i te pagórki faliste, i wiatr, i światła wszystkie. 
ę (...) 
PRZEJAŻDŻKI Ę ; Klaszcze Wisła, wszystkie fale klaszczą, 
PEGAZEM W A EA * 5 7 a nad Wisłą klaszcze wiklina, 
ję TT" klaszcze niebo wysoko, noc tańczy 
w wieńcu z dzikiego wina. 


| KONSTANTY ILDEFONS GAŁCZYŃSKI 
„DZIKIE WINO” (fragmenty) 


Słowa głębinne rodzą się z dna 
rzeki — zadumy, Wisły, 

a inne słowa — serce je zna — 
uniesie skrzydło rybitwy. 


WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 
„MAZOWSZE” (fragment) 


a J 
iĄd NOE 
wozy MSACTRG 


Jakby to było dobrze Słoneczny ranek, dymem pachnie, h K 
płynąć statkiem do Płocka lub do Warszawy: Za Wisłą smugi kolorowe, żó az s 
| malutkie fale, Pod ścianą wiązów most czerwony 4 a 3 ga 
| wiklina, Wypręża w świetle przęsła nowe. : "e 
| gorąc kotłowni. > 
| Wbufecie W kujawach, w dole mgła się czai. Mazowsze. Piasek, Wisła i las. 
| biały chleb z masłem i solą, Namiot cygański z mgły wypływa, Mazowsze moje. Płasko, daleko — 
| dobry jak matka. Kowal w kowadło młotkiem wali, pod potokami szumiących gwiazd, 


Jesień pogodna i szczęśliwa. 


Gżegżółki nad mielizną, pod sosen rzeką. 
JAROSŁAW IWASZKIEWICZ 


topole, topole, Jeszcze tu wczoraj słyszałem trzask: 
kępy wierzbowe, A salwa jak poklask wielkiej dłoni. 


dal. Był las. Pochłonął znowu las 
Kiedy umrę, kaski wysokie, kości i konie. 
tamtędy będę pływał. (...) 


Wisło, pamiętasz? Lesie, w twych kartach 
widzę ich, stoją — synowie powstań 

w rozdartych bluzach — ziemio uparta — 

— jak drzewa prości. 

(...) 

Piasku, pamiętasz? Wisło, przepłyniesz 
szorstkim swym suknem po płaszczu plemion. 
Gdy w boju padnę — o, daj mi imię, 

moja ty twarda, żołnierska ziemio. 


WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 
„MAZOWSZE” (fragment) 


KRZYSZTOF KAMIL BACZYŃSKI 
„MAZOWSZE” (fragmenty) 


Chciałabyż ona niemową, 


cienkim ciurkiem po wiklinie Rzeka, co mocuje się z piaskiem, k ki 
albo bełkotliwym pluskiem i laski, laski, laski... | | SAEETyle skecz) 
popod wierzbą i topolą = z | 
EEE a eicbie: Wiklinę przyciągnął stateczek, | P E G A 74 D B A 
żę a słońce piecze, piecze. || 
wypełnić słowo 
aż po brzegi płynną płową Słabiutkie, wąskie «Przypominam: 6 lipca ogłosiłem konkurs na wiersz humorystyczny, 
sobą : dwie, trzy, trzydzieści trzy gałązki na poetycki żart. Swoje utwory — od najkrótszych, nie rymowanych 
po widnokres widną polom wiążą we wiązki; powiedzonek i fraszek do satyrycznych poematów — syłać moż 
n EWEJE. Pp przysy loże- 
na macierzystej równinie szaro, srebrzyście, słabo 5 * Ą cie do końca sierpnia pod adresem: red. „Świat Młodych”, ul. Moko- 
je y! 
łukiem w poprzek wody je kładą. towśka 24, 00-561 Warszawa z dopiskiem na kopercie: „Pegaz dęba”. 
h Pop yi ją. [e gaz dę' 
Nie zapomnijcie tylko podać swojego adresu i wieku. 
a ono AE zp a jeg 
płynie... 1 łudzi się ta wiklina, Najlepsze utwory wydrukuję we wrześniu, a ich autorom wyślę 
Wisła. płynie. że powódź zatrzyma. j znaczki Przejażdżek Pegazem i skromne nagrody. 
ERRZYROŚ KAZIMIERA ŁŁAKOWICZÓWNA | | Julek | 
„wisła” | W R ZZ ZR ZROD zz 2 | 
J 


„WISŁA” (fragment) 


Kto pomoże Joli? 


"Mam kłopot i liczę na pomoc 
czytelników. Otóż interesuję się 
przyrodą. Marzę o jej fotografowa- 
niu. Wakacje są przecież znakomitą 
ku temu okazją. Mam swój aparat 
fotograficzny „Smiena 8M”, ale 
nie bardzo wiem, jak się zabrać do 
fotografowania natury. Może ktoś 
chciąłby mi pomóc? Niecierpliwie 
czekam na listy. 

Jolanta Szałkowska 
18-500 Kolno 

ul. Spółdzielcza 3c m. 18 
woj. łomżyńskie 


Sprawa 
wakacyjnych adresów 


Kochana „Poczto”! Błagam na 
wszystko, pomóż! Jacka poznałam 
na obozie. Tańczyłam z nim na 
wszystkich zabawach. Niestety, tak 
nam szybko minął turnus, że nie 
zdążyliśmy wymienić adresów. Ja- 
cek ma piękne oczy i świetnie gra 
w piłkę nożną. Mieszka w Pozna- 
niu. Bardzo proszę, odszukajcie go. 
Będę Wam bardzo wdzięczna za 
pomoc. 

Małgorzata 


OD REDAKCJI: Kochani! Wyka- 
zujcie więcej inicjatywy i wymie- 
niajcie adresy między sobą. Takich 
listów jak ten otrzymujemy bar: 
dzo wiele. Nie mamy czasu na po- 
szukiwania. | ochoty także. Spró- 
bujcie załatwiać takie sprawy sa- 
mi. Mamy nadzieję, Małgorzato, 
że następny obóz spędzisz równie 
miło i otrzymasz po jego zakoń- 
czeniu wiele listów, gdyż nie za- 
pomnisz o wymianie pzkst tj 


ledziela była wiosenna, piękna, słoneczna. Wyblogłom 

z domu jak na skrzydłach. Miałem powód do radości. 

Po wiolu prośbach Ania zgodziła się na randkę zo mną. 
Od downa zauważyła, że mi się podoba, alo udała, żo niczego 
się nie domyśla. Kręciłem się koło niej, ale zbywała mnio, 
droczyła się, kpiła zo mnie. Nio zrażałom się... Wiodziałom, ża 
taki styl „na wytrwałość” obowiązujo. Prawie wszystkio dziow- 
czyny udawały, że im nie zależy na chłopakach. Cierpliwie więc 
znosiłem fochy Ani i starałem się pozyskać joj względy. 

Wczoraj zastąpiłom Ani drogą na pustym korytarzu szko|- 
nym i zapytałem: 

— Może się umówimy? 

Wzruszyła ramionami. Byłem pewny, że odmówi, ale nie- 
spodziewanie usłyszałem: 

— Nudny jesteś z tymi randkami. Mówiłam ci to już wiele 
razy, ale jeśli koniecznie chcesz... 

— Zgadzasz się?| — prawie wykrzyknąłem z radości. 

— Zgadzam... — westchnęła, jakby zbudzona. Ale nie przej- 
mowałem się. Przecież to tylko pozory, podyktowane kobiecą 
dyplomacją. Bo gdyby jej nie zależało na mnie, nie zgodziłaby 
się na spotkanie. 

- Może jutro po południu? Przed parkiem — zapropono- 
wałem. 

Ę Nie mogę po południu. Mam imieniny dziadka. Ale rano 
tak. 

— O dziesiątej? 

— Zgoda. 

Kiwnęła mi głową na pożegnanie i zbiegła do szatni. 


azajutrz zatrzymałem się w umówionym miejscu przy 
bramie. Ani jeszcze nie było. Kiedy mijały minuty, 
byłem trochę zniecierpliwiony, ale nie przejmowałem 
się. Z opowiadań kolegów wiedziałem, że dziewczyny specjal- 


nie spóźniają się na randki, aby pokazać, że im niby nie zależy 
na chłopakach. Stara prawda... Właśnie patrzyłem w głąb ulicy, 
gdy usłyszałem za sobą: 

— Cześć, Mirekl 

Odwróciłem się i zobaczyłem Anię. 

— Cześć... — odpowiedziałem i uśmiechnąłem się zadowolo- 
ny. Jednak przyszła! Wtem usłyszałem nieprzyjazne warcze- 
nie. Dopiero teraz spostrzegłem, że moja sympatia trzyma 
w ręku smycz, a obok niej stoi brązowy, dobrze odżywiony 
jamnik. Patrzył na mnie jakoś podejrzliwie i ciągle warczał... 
Odsunąłem się trochę i powiedziałem: 

— Nie wiedziałem, że masz psa. Nigdy o tym nie mówiłaś. 

— To Pimpuś... Tata podarował mi go niedawno. Ładny? 

— Owszem, niczego... — pochwaliłem czworonoga, bo co 
miałem zrobić? 

— Dokąd pójdziemy? — zapytała Ania. 

— Może na wzgórek, koło stawu? 

— Możemy... 

Weszliśmy do parku. Zauważyłem, że moja sympatia intere- 
suje się głównie Pimpusiem. Zanim doszliśmy na miejsce, 
musiałem wysłuchać mnóstwo szczegółów na temat jamnika: 
co jada, jaki jest mądry i jaki śliczny... Kiwałem potakująco 
głową, ale myślałem o czym innym. Teraz, kiedy będziemy 
sami, powiem Ani, że ją kocham, i może nawet pocałuję... 

Moje rozmyślania przerwał nagły skowyt Pimpusia. Ockną- 
łem się z marzeń. 

— Uważaj trochę! Jak chodzisz! — zawołała Ania. - Nadepną- 
łeś Pimpusiowi na łapkę... 

— Przepraszam... Niechcący... — wybąkałem i spojrzałem na 
jamnika. Siedział na ziemi trzymając jedną łapę w powietrzu 
i patrzył na mnie dziwnym wzrokiem. Ania wzięła Pimpusia na 
ręce, pogłaskała po łepetynie i nawet pocałowała między 
ślepia... Pokręciłem głową z irytacją: całować psa? Mogłaby 
mnie... Czy ja jestem gorszy? 

Po chwili jamnik wrócił do zdrowia i nareszcie doszliśmy do 
ławeczki na wzgórku. Było to idealne miejsce dla zakochanych 
par. Otaczały ją krzewy kwitnącego bzu, a przed nimi rozciągał 
się trawnik, alejka i staw z łabędziami. Usiedliśmy oboje na 
ławce. Pimpuś pokręcił się trochę i odbiegł gdzieś na bok. 
Przysunąłem się do Ani. Zauważyła to, mimo że patrzyła na 
jamnika. 


— Slodż apokojnia = powiedziała. = Miejsca jast dosyć, 

= Tak, alo.,, 

- Żadno „alo”| Co miałoń mi do powiedzenia? 

= Jak to? = nlo zrozumiałam. 

= Zwyczajnie, Chciałoś, żobym sią z tobą spotkała, Pownia 
miałoś jakąć sprawą? No, wiąc słucham... 

| znowu spojrzała w atroną, gdzie zniknął Pimpuś. Trochą sią 
zdonorwowałem:; długo bądzio udawać, ża ją nie nia obcho- 
dzą?! Niby to sią nia domyśla albo nia wio, że ją uwielbiam? 

— Widzisz, Aniu! = zacząłem. — Nadoszła wiosna. Dookoła 
kwitną bzy | kasztany, w jaśminach śpiowają słowiki. Cały świat 
jest pełen słońca, a wiosenny ciepły wiatr roznosi ludziom 
uśmiechy... 

— Dalej, dalej, - przorwała moja ukochana, — Stroszczaj sią. 

— Dobrze... Joszcze chwilą. Chciałam ci tylko powiedziać, że 
już od dawna bardzo, bardzo cią... 


pobliskiej kąpie krzewów rozległ sią nagły skowyt 
Pimpusia, potem groźne miauknięcie. W chwilę po- 
tem na trawnik wyskoczył kot, za którym pogalopo- 
wał jamnik. Ania zerwała sią z miejsca, zniknęła mi z oczu 
i dopiero po dłuższym czasie wróciła z psem. Spojrzałam na 
niego z nienawiścią. Przeklęta pokraka! Przerwał mi w najważ- 
niejszym momencie... Ania usiadła koło mnie. Pimpuś zawio- 
ruszył się w pobliżu, postanowiłem wykorzystać jago nieobec- 
ność, by wyznać wreszcie swą miłość. 
— Jestem jak Romeo, a ty jesteś moją Julią ... — zacząłem 
w uniesieniu, ale Ania przerwała mi zaraz: 


/ 


Wszystkiemu winien 
ten trzeci... 


I STZEPC ZIETKZZERK. IDO NO GIZRY STER AEO 


— Co za poezja?! 

— To z Szekspira, Ale chodzi przecież o nas. 

Moja ukochana pokiwała głową. 

— Rozumiem. To miało być wyznanie miłości? 

— Tak, trochę... 

Uśmiechnęła się pobłażliwie i powiedziała: 

— Oświadczyny już były. Teraz pewnie chciałbyś mnie poca- 
łować? 

— Pocałować? — zaczerwieniłem się i serce zabiło mi 
mocniej. 

— No, tak! — potwierdziła. — Tak zawsze bywa: oświadczyny, 
a potem pocałunek. Jak w kinie... 

Oprzytomniałem trochę i zbliżyłem swoją twarz do twarzy 
Ani. 

— Jeśli chodzi o pocałunek, to nie mam nic przeciwko temu... 
— zacząłem. 


tej samej chwili usłyszeliśmy warczenie, a potem 
W energiczne szczekanie Pimpusia. Ania zerwała się 
z miejsca I pobiegła na przełaj po trawniku. Złapała 
psa w samą porę, aby uchronić go przed laską zagniewanego 
emeryta. 
— To pies panienki? — zawołał staruszek. — Kto to widział 
puszczać psa bez kagańca? Wstrętna gadzina... 
— Przepraszam. Wcale nie gadzina| — oburzyła sią Ania. 
— Gadzina, powiedziałem, gadzina... — upierał się jeszcze 


trochę dziadek, ale w końcu poszedł dalej Ania siedziała na 
ławce i głaskała wystraszonego Pimpusia. 

— No, cicho, cichutko, mój maleńki.. 
Wtem spojrzała na zegarek i powiedziała: 
już iść. 

— Już?! Przecież... : 

— Tak. Muszę iść do domu i nakarmić Pimpusia. Powinien 
jadać regularnie. Bo Pimpuś... 

— Pimpuś?|! — nie wytrzymałem. — Ciągle Fimpuś i Pimpuś... 
Nic tylko on, a ja to się nie liczę? Przeklęty | "ndell 

— No, no... — odezwała się Ania. — Tyllo nie kundel! To 
rasowy jamnik... 

— Rasowy? — zaśmiałem się. Wszystko wr» zło we mnie. -Ta 
pokraka, ten „przegubowiec”?1 

Ania zorwała się z miejsca. 

— Jak powiedziałeś? Jak? 

— Prze-gu-bo-wiec... — wyrecytowałem dobitnie. Na nic już 
nie liczyłem. Było mi wszystko jedno. 

Ania wzięła Pimpusia na smycz i odeszi. obrażona alejką. 
Nie pobiegłem za nią. Wiedziałem, że nw» miałem po co. 
Wszystko było skończone, nim się zaczęło. 


| wszystkiemu winien ten trzeci. 
Jak zwykle. 


szeptała tkliwie. 
Jedenasta. Muszę 


SDE TTE TOOK O OEO TE OOZEEREEZTOOYOZA TYSZ ZDZ ZKE DELLO DDD WO WY OOODDCY NET ry YA WRO ZOY ZZ TOZK CZE" 


W Dęblinie, na stacji 
kolejowej, na uboczu 
torów, po których 
mkną pociągi z róż- 
nych i do różnych 
miast Polski, na spe- 
cjalnym odcinku szyn 
stoi sobie stary wagon. 
Dużo mniejszy niż dzi- 
siejsze — szerokie, wy- 
godne — o wąziutkich 
oknach i wąziutkich 
drzwiach. 


Z zewnątrz odrapa- 
ny, nieco już podnisz- 
czony czasem. Mało 
kto doń zagląda i ma- 
ło kto wie, że ten wa- 
gon to cała długa his- 
toria. 


ażdemu wiadomo, że łączność — to 

nerw armii. Najbardziej czułe miej- 

sce współczesnego wojska. Jeśli jej 
brakuje, nie ma synchronizacji działań, 
poszczególne jednostki tracą orientację, 
gubią się w terenie, W czasie ostatniej 
wojny stosowano wiele różnych technik 
mających na celu dezorganizację łączności 
wroga. Na przykład w tory telefoniczne 
nieprzyjaciela wbijano maleńką szpilecz- 
kę. Zawierała ona dwa przewody uniemoż- 
liwiające łączność, zaś miejsce zwarcia by- 
ło praktycznie nie do odnalezienia. Zakłó- 
cenia w łączności radiowej stosowano naj- 
częściej przez zagłuszanie radiostacji wro- 
ga, włączając się inną radiostacją na to 
samo pasmo, Podobnie nie pozwalano na 
działalność stacji dywersyjnych. W woj 
skach radzieckich radiostacje, które spel- 
niały taką właśnie rolę nazwano ,,pszczół- 
kami”, ponieważ powodowały zakłócenia, 
które można było porównać do natarczy- 
wego brzęczenia tego owada, Po wojnie 
„pszezółki” zakończyły działalność, ale 
jedna z nich trafiła do Polski, do wyzwolo- 
nego Lublina. Był to dar rządu radzieckie- 
go dla tworzącej się w tym mieście pierw- 


szej powojennej radiofonii. Dnia 24 lipca 
1944 roku Lublin został wyzwolony, 21 — 
zaś powstał pierwszy rząd Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej - Polski Komitet Wy- 
zwolenia Narodowego. Posiadał on już 
swój organ prasowy ,,Rzeczpospolita”, 
natomiast nie miał możliwości zorganizo- 
wania audycji radiowych za pośrednic- 
twem których szybciej niż poprzez gazetę 


dzisiejszy nadajnik radiowy fal długich 
w Konstantynowie ma 2000 kW, a więc 
moc dwieście rrzv większą. 


dniv '0 sierpnia 1944 roku zdu- 
mien przechodnie na ulicach 
zrujpowanego Lublina usłyszeli 
po raz pierwszy od wielu lat polskie słowa 
płynące z głośników. Słowa pierwszej au- 


HISTORIA 


można by informować mieszkańców wy- 
zwolonych miast na Lubelszczyźnie 
o działaniach wojennych, o kolejnych zwy* 
cięstwach Wojska Polskiego i Armii Ra- 
dzieckiej, o następnych miastach Polski 
wyzwalanych spod hitlerowskiej okupacji, 

„Pszezółka” przyjechała więc z Mosk- 
wy do Lublina i miała rozpocząć pracę jako 
rozgłośnia PKWN. Zamontowana została 
w wagonie kolejowym, w którego wriętrzu 
znajdowało się całkowicie, choć skromnie, 
wyposażone studio radiowe, Pracowała na 
fali średniej 224 m i 577 m i miała maleńką 
moc — zaledwie 10 kW. Dla porównania: 


dycji radiowej v wyzwolonej Polsce. 

Człowiek, ki*v ze swego spikerskiego 
stanowiska w v 'gonie miał je odczytać, 
był tak wzruszo w, że długo nie mógł się 
zdobyć na ro, :zęcie programu. Wre- 
szcie: 

- Halo, hal Polskie Radio Lublin na 
fali 224 metry. «udajemy naszą pierwszą 
audycję... 

Na ulicach zrobiło sięcicho, Nadomach 
lopotały biało-cz*rwone (lagi, na niebie nie 
było samolotów z czarnymi krzyżami, 
wśród tłumu -  ołnierze z orzełkami na 
czapkach. A sp.ler mówił dalej. I ludzie 
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a poligonie Muszaki koło Nidzicy w woj. 
olsztyńskim odbyły się w dniach 8-15 

lipca finały Ogólnopolskich VI Mane- 
wrów Techniczno-Obronnych ZHP. Uczestniczy- 
ło w nich prawie 1500 harcerek i harcerzy ze szkół 
podstawowych i ponadpostawowych wyłonio- 
nych uprzednio w trakcie eliminacji chorągwia- 
"nych i okręgowych. 

Konkurencji, indywidualnych i zespołowych, 
rozegrano tyle, że wszystkie trudno byłoby na- 
swet wymienić. Odbyły się i skoki spadochrono- 
we, i zawody modeli latających, i strzelanie, 
i pokonywanie przeszkód terenowych... Uczest- 
nicy Manewrów wykazali się zarówno dużą 
sprawnością fizyczną jak i umiejętnościami tech- 
nicznymi. Nic dziwnego, każdy i każda z nich 
chcieliby przecież dorównać w tych umiejętnoś- 
ciach żołnierzom Ludowego Wojska Polskiego, 
którzy w organizacji VI Ogólnopolskich Mane- 
wrów Techniczno-Obronnych ZHP bardzo wy- 
datnie pomagali, którzy obchodzą w roku bieżą- 
cym swe wielkie święto — rocznicę 35-lecia po- 


wstania LWP. (ek) 


wsłuchiwali się w słowa Manifestu, który 
tak niedawno czytali przecież na rozwie- 
szonych w mieście plakatach. Manifestu 
Lipcowego PKWN: 

„Polacy w kraju i na emigracji. Polacy 
w niewoli hitlerowskiej. Rodacy! Wybiła 
godzina wyzwolenia. Armia Polska obok 
Armii Czerwonej przekroczyła Bug. Żoł- 
nierz polski bije się na polskiej ziemi, Nad 


PEWNEJ 


umęczoną Polską znów biało-czerwone 
sztandary...” 


Pierwszą audycję w wolnej Polsce koń- 
czy Hymn Narodowy. Wszyscy stają na 
baczność, Nie wstydzą się łez. Ile to lat 
minęło od chwili, kiedy wolno było słu- 
chać Mazurka Dąbrowskiego. Ile lat po- 
niewierki i straszliwej okupacji... 

„Pszczółka” nadawała tylko „na uli- 
sę”. Nikt przecież nie miał odbiorników 
radiowych, które pod karą śmierci trzeba 
było oddać okupantowi. I początkowo tyl- 
ko dwie dziesięciominutowe audycje: jed- 


ną w południe, drugą o 16.00. Nieco póź- 
niej doszły stałe informacje, przeglądy pra- 
sy krajowej i zagranicznej, audycje dla wsi. 
dla młodzieży. Cały zespół radiowców li- 
czył sobie „,aż”... 9 osób. W dwa tygodnie 
po pierwszeej audycji przenieśli się oni do 
budynku, radiostacja zaś została na wago- 
niku i pracowała już teraz po 6 godzin 
dziennie. Aż do 9 marca 1945, kiedy to 
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„„spisano” wagon z radiostacją na straty, 
jako że stał się przestarzały i był już znisz- 
czony. 

Za wygraną nie dali jednak kolejarze, 
których zaciekawiły dalsze losy radiostacji 
na szynach. Jeden z nich, Józef Luciński, 
człowiek, który założył w Dęblinie Ośro- 
dek Historyczny Dęblińskiego Węzła Ko- 
lejowego, z zamiłowania szperacz, hobbis- 


„PSZCZÓŁKI” 


przewieziono ją do Warszawy. W wyzwo- 
lonej już Warszawie spełniała takie samo 
zadanie jak w Lublinie, bo przecież i stoli- 
ca była bez swojej radiofonii, która została 
zniszczona przez hitlerowców. Tu praco- 
wał mały wagonik do 27 lipca 1945. 


potem słuch po nim zaginął. Za- 
gubił się gdzieś w zawierusze 
pierwszych dni wolności. Kiedy 
rozpoczął działalność nadajnik w Raszy- 
nie, ,„Pszczółki” już nie było. Poszukiwa- 
nia po wojnie niewiele dały. Podobno 


ta, detektyw-amator, dotarł do pierwszego 
spikera ,,Pszczółki””, Tadeusza Chabrosa, 
ówczesnego dyrektora Wojewódzkiego 
Domu Kultury w Lublinie. Na podstawie 
opisu wagonika kolejarz, znawca taboru 
kolejowego, zorientował się, że starego 
wagonu niemieckiego wyprodukowanego 
w 1913 roku przez firmę „,Linke-Hofman 
Werke”, na którym była zamontowana 
radiostacja, należy szukać na terenie lubel- 
skiej dyrekcji PKP. Ileż zwiedzili we dwój- 
kę z Chabrosem kolejarskich zakamar- 
ków, bocznic, ileż przejrzeli torowisk, wa- 
gonowni, w których stały stare, niepo- 


Fotoreportaż JACKA ŁOPUSZYŃSKIEGO 


trzebne już nikomu wagony. Wreszcie tra- 
fili na ślad. 

eden z poszukiwanych przez nich wa- 
J gonów miał wyraźne ślady, że zdejmo- 

wano zeń dach. Tylko w ten sposób 
można było zamocować radiostację — 
wprowadzając ją. górą. Inaczej było to nie- 
możliwe. Był więc wagonik, nie było samej 
radiostacji — „„Pszczółki”. Urzędowa ad- 


notacja brzmiała: została złomowana. Lu- 
ciński nie uwierzył. Za bardzo leżała mu na 
sercu ta sprawa, żeby zrezygnować. A że 
był na dodatek uparty, zaczął coraz częś- 
ciej zaglądać do magazynów podległych 
Szefowi Wojsk Łączności Wojska Polskie- 
go, a i jemu osobiście suszyć głowę. 
W końcu wygrzebał w którymś z magazy- 
nów identyczną radiostację typu ,,Pszczół- 
ka” o mocy 10 kW. Czy właśnie z tego 
nadajnika pobiegła w eter pierwsza audy- 
cja radiowa w wyzwolonej Polsce? Wiele 
dowodów przemawia za tym, że jest to 
właśnie ta sama „,Pszczółka”. 


Teraz trzeba było wmontować ją do 
wagonu i postarać się o jak najwierniejsze 
oddanie wnętrza, żeby młodzi ludzie, któ- 
rzy nie mogli być świadkami wydarzeń 
lipcowych roku 1944, mogli sobie dokład- 
nie obejrzeć, jak ta pierwsza radiostacja 
wyglądała. Tu na pamięć przywołał wszys- 
tkie swoje wspomnienia Tadeusz Chabros. 
Nie tylko wspomnienia; ofiarował także 
swój hełm, manierkę i menażkę. Wszystko 
to było w owym czasie wyposażeniem spi- 
kera radiowego, tak jak dziś jest mikrofon 
czy magnetofon. Stół w wagonie przykryto 
starym wojskowym kocem — też tak jak 
wiedy. W jednym z pomieszczeń stary 
gramofon, podobny do tego, który odegrał 
wtedy, w 1944 r. Mazurka Dąbrowskiego. 
Płyty są oryginalne, gramofon Luciński 
kupił na „,starzyźnie”. Tak dbał o to, by 
zachować atmosferę, klimat tamtej 
„„Pszczółki”, że nie zapomniał nawet o ta- 
kim drobiazgu jak pudełko po konser- 
wach, które Chabrosowi zawsze służyło za 
popielniczkę. Budzi to pudełko zawsze 
najwięcej nieporozumień i każdy dopytu- 
je, dlaczego w tym wagonie jest niepo- 
sprzątane. 


A zaczęło się przecież od małego śladu 
na dachu jednego z wagoników, potem 
zaś, jak w sensacyjnej powieści, śladów 
przybywało, święciła triumf metoda dedu- 
kcji, wielka cierpliwość i wiara w końcowy 
sukces; w który kustosz (opiekun 
„„Pszczółki”” i Ośrodka Historii Węzła) 
Józef Luciński nigdy nie wątpił. 

W Dęblinie, na stacji kolejowej, na 
uboczu torów, po których mkną pociągi 
z różnych i do różnych miast Polski, na 
specjalnym odcinku szyn, stoi sobie sta- 
ry wagon. I mało kto wie, że ten wagon — 
to cała historia. Historia, którą krótko 
tylko Wam opowiedziałem. Jeśli by ko- 
goś zaciekawiły anegdoty związane 
z pierwszymi polskimi audycjami radio- 
wymi, historia radiofonii polskiej, radio- 
stacji, które nastąpiły po „„Pszczółce” — 
niech sięgnie do książki Macieja Józefa 
Kwiatkowskiego pt. ,,To już historia”, 
z której i ja dowiedziałem się wiele cieka- 
wych rzeczy. A jeśli będziecie w Dęblinie 
przejazdem, zajrzyjcie na boczny tor. 
Odwiedźcie ,„Pszczółkę”. 

Tekst i zdjęcia: 
JĘDRZEJ FIJAŁKOWSKI 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓLKACH 


amochód produkują w REN Zaklady 

Bayerische  Motoren=Werke AG 

Przed Il wojną światową filią tych za- 
kladów byla wytwórnia w Eisenach (NRD) 
skąd pochodzą popularne WARTBURGI 

Program wytwórczy BMW. obejmuje 

głównie produkcją samochodów zalicza 
nych do grupy luksusowej. W tej dziedzi 
nie na rynku zachodnioniemieckim kon 
kuruje z wytwórnią Dalmiera-fenza, jak 
wiadomo produkującą słynne z doskona 
lej jakości MERCFDFSY 


BMW 634 C5I należy do pojazdów o cha 
rakterze sportowym, chociaż sylwetką 
| rozmieszczeniem miejsc we wnętrzu 
przypomina raczej użytkowy samochód 
osobowy. Za zaliczeniem do pierwszej 


krupy przemawiają raczej walory eksploa 

lacyjne wyrażające sią min. szybkością 
maksymalną powyżej 200 km/godz. I przy 

śpieszeniem ze startu stojącego do pręd 

kości 100 km/godz. w 8,9 sekundy 


Samochód ma samonośne dwudrzwio 
we nadwozie o linii określonej mianem 
coupe, której charakterystycznym ele 
mentem zewnętrznym jest mocno pochy 
lona szyba tylna. Wóz służy do przewozu 
czterech osób. Oddzielne fotele ukształ 
towane zostały zgodnie z anatomicznymi 
wymogami i zaopatrzone w zaglówki 


Zespół świateł kontrolnych informuje 
o pracy podstawowych mechanizmów ze- 


społów pojazdu. Szyba tylna jest ogrzewa- 
na, a boczne szyby drzwiowe opuszczane 
| unoszone są za pośrednictwem mecha- 


nizmów elektrycznych. 


Sześciocylindrowy silnik znajduje się 
z przodu, a jego napęd przenoszony jest 
na tylne koła. Silnik ten posiada pojem- 
ność 3210 cm sześć. i moc 200 KM/147 kw 
wę nowego ukladu jednostek mocy (przy 
stopniu sprężania 9,0.15500 obr./min. Zasi- 
Jany jest on w paliwo za pośrednictwem 
wtrysku systemu Bosc h l-Jetronic, zapłon 
7a4 mieszanki umożliwia elektroniczne 
urządzenie bezstykowe 


Przeniesienie napądu odbywa się za pa 
średnictiwem jednotarczowego suchego 
sprzągla oraz mechanicznej 4-przeklad- 
niowej skrzyni biegów lub za pomocą au 
tomatycznej skrzyni biegów typu hydrauli- 
cznego. Zawieszenie wszystkich kół jest 
niezależne. Hamulce przy kołach są tar 
a uruchamianie ich odbywa się 
dwuobwodowego 


czowe 
za pośrednictwem 


ukladu 

Wymiary pojazdu są następujące dłu- 
gość 1755 mm, szerokość 1725 mm, wyso- 
kość 1365 mm, rozstaw osi 2630 mm, ciężar 
1470 kg, 

Szybkość maksymalna 210 km/godz., 
zużycie paliwa FI litrów na 100 km. 


ZENON DUTKIEWICZ 


niu 18 Jat powinien więc zgłosić się na kursy pielęgniarstwa 


KTO CHCE 
PRACOWAĆ 


_ Piotrek Ciechanowski z Bytomia wybrał ciekawy zawód | 
pielęgniarza żwierżąt w ZOO! Niestety, nie ma w Polsce 
szkoły kształcącej specjalistów wtej dziedzinie. Poukończe- 


organizowane przez ZOO w Parku Kultury i Wypoczynku 
w Gliwicach. Matura mile widziana, ale nie obowiązkowa. 
Koniecznym warunkiem przyjęcia na kurs trwający od 3-6 
miesięcy jest bardzo dobry stan zdrowia. 

Każdy, kto chce wstąpić do Ligi Ochrony Przyrody winien 
się zgłosić do zarządu wojewódzkiego lub gminnego tej 
organizacji. Otrzyma tam statut, deklarację i materiały doty- 
czące zagadnień z ochrony przyrody. Marcina Zielińskiego 
z Krakowa informujemy więc, że powinien się udać do 
Zarządu Wojewódzkiego LOP w Krakowie przy ul. Siennej 4. 
tel: 20-801. 

Janusz Szypluk z Białegostoku wraz z kolegą wybiera się na 
wakacje do Puszczy Białowieskiej, Uzbrojony w aparat foto- 
graficzny z filtrami i teleobiektywem oraz kamerę chce robić 
zdjęcia zwierząt lub nawet nakręcić film przyrodniczy. Z naj- 
większą ochotą fotografowałby w ścisłym rezerwacie: nie- 
stety, na tereny objęte ochroną wchodzić nie wolno. Po 
Puszczy Białowieskiej ipo wszystkich innych parkach naro- 
dowych można się poruszać tylko szlakami turystycznymi, 
a namiot rozbijać wyłącznie w miejscach do tego wyznaczo- 
nych (na polach namiotowych, kampingach). Do ścisłych 
rezerwatów za pisemną zgodą dyrekcji parku narodowego 


uzyskują wstęp tylko grupy naukowców i studentów. 
Listonoszka MARYSIA 


FOTOGRAFIA 
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PUSTYNIA 


Kontynuując wakacyjny cykl przyrodniczej fotografii śro- 
dowiskowej spóbujemy zarejestrować krajobraz, o którym 
mowa jest obok. Każdy, kto wyrobił w sobie umiejętność 
spostrzegania tematów w zasadzie nie powinien czytać 
tego odcinka, gdyż własna pomysłowość daje znacznie 
lepsze efekty od zapożyczonych. Z drugiej strony — jak stale 
wynika z listów — jest wielu czytelników, którzy dopiero 
rozpoczynają fotografowanie i zawarte dziś wskazówki wy- 
korzystają i potraktują jako wstępne. 

Należy unikać raczej zdjęć w południe, gdy słońce stoi 
wysoko. Dopiero późnym popołudniem lub wczesnym ran- 
kiem, gdy promienie padają pod małym kątem, uwypukla 
się plastyka wydm: ich owalne kształty przeplatające się jak 
warkocze, pofalowana riplenmarkami — piaskowymi falami 
powierzchnia. Należy też zwrócić uwagę, że bardzo często 
w upalny dzień zdjęcia mogą wyjść nieostre. Rozgrzane 
powietrze odbite od piasku tak silnie faluje, że rozmywa 
ono nawet kształty oddalonych przedmiotów. Poza tym tuż 
nad powierzchnią piasku unosi się stale warstwa kurzawki 
niesionej z wiatrem. Dobrze jest więc fotografować wtedy, 
gdy jest słonecznie, ale chłodno i bezwietrznii 

Wartość zestawu zdjęć podniosą też zbliżenia np. traw, 
które drgając lub obracając się w nieustannym ruchu rysują 
na piasku tajemnicze znaki. Marek Ostrowski 


Krajobrazy Polski (5) 


dy powiedziałem kiedyś znajome- 

mu, że istnieje w Polsce kawałek 

prawdziwej pustyni, nie uwierzył. 
„Jakiś tam piaseczek pod Otwockiem” — 
wzruszył pogardliwie ramionami, znając 
moją skłonność do szukania egzotyki 
w każdym kawałku ziemi. Więc odpali- 
łem, że „polska Sahara” — bo tak niektó- 
rzy nazywają Pustynię Błędowską, o któ- 
rej tu mowa — ma jak by nie było 30 km 
kw., a w dodatku można tam czasem 
zobaczyć autentyczną  fatamorganę. 
„Czy i wielbłądy?” — zagadnął dowcipnie 
mój rozmówca. 


Nie, wielbłądów oczywiście tutaj nie 
ma, nie ma też saharyjskich „barchanów” 
— wydm parabolicznych czy rozległych 
skalnych postaci. Właściwie lepiej niż Sa- 
hara pasuje do pustyni inna, bardziej 
swojska jej nazwa — „Dziadowskie mo- 
rze”. Znakomicie oddaje ona charakter 
porośniętego rzadko roślinnością piasz- 
czystego pustkowia, tak płaskiego, jakby 
wyrównał je spychacz. Nie ma tu prawie 
wysokich wydm, krajobraz ożywiają tylko 
niskie topole, a na obrzeżach cherlawe 
sośniny. Niby więc dla krajoznawcy nic tu 
ciekawego. Turyści jednak zaglądają tu 
chętnie, wiedzie tędy odrębny szlakturys- 
tyczny, oznakowany żółto, choć mogłoby 
się wydawać, że w konkurencji z pobliską 
malov niczą Jurą Krakowsko-Wieluńską 
pustynia zdecydowanie przegrywa. 

Kraina lotnych piasków nie sprzyja zbyt 
wielu formom życia — pod tym względem 
podolkuska półpustynia jest podobna do 
pustyń prawdziwych. Skoki temperatury 
bywają tu znaczne, a w gorące dni piasek, 
rozgrzewa się do 70 st. C. W wielu miej- 
scach daremnie szukać choćby najcień- 
szej warstewki gleby, zaś poziom wód 
gruntowych zalega tak głęboko, że tu 
i ówdzie nawet drzewa nie dosięgają go 
korzeniami, dlatego z trudem wkraczają 
na ten teren. Na otwartym piaszczysku 
mogą żyć 'tylko te rośliny, które obok 
wszystkich wymienionych tu niedogod- 
ności potrafią jeszcze znieść ciągłe zasy- 
pywanie piaskiem. Taką rośliną jest oka- 
zała trawa — wydmuchrzyca piaskowa, 
posiadająca sieć gęstych, podziemnych 
rozłogów. W razie przysypania wytwarza 
ona następne, odrastające ku górze, dzię- 
ki czemu mocno trzyma się ruchomego 
gruntu i jednocześnie utrwala pustynię. 
Wydmuchrzyca niejako przygotowuje te- 
ren następnym, pionierskim roślinom. 
Szybko wkracza tu choćby następna tra- 
wa — pospolita na wszelkich terenach pia- 
szczystych szczotlicha siwa, której płowe 
kępy sterczą z piasku niczym pędzle. 
W sumie świat roślinny nędznego piasz- 
czyska po bliższym zbadaniu okazuje się 
dość bogaty. Na piasku rosną nawet spe- 
cjalnie przystosowane grzyby — strzępiak 
poszarpany czy pałeczka zimowa, której 
trzonek jest całkowicie ukryty w sypkim 
podłożu, wystaje tylko kulista główka. Na 
miejsca uprzednio opanowane przez 
szczotlichę wkraczają rośliny już nie pus- 
tynne, lecz stanowiące wstęp do szaty 
roślinnej boru — mchy i porosty, kocanki 


piaskowe, rozchodnik, macierzanka, 
a wreszcie — pierwsze sosny. Ale i tam, 
gdzie proces samozalesiania się piasków 
jeszcze nie nastąpił, też nie brak roślin — 
choćby bylic i piołunów. W sumie Pusty- 
nia Błędowska w okresie wegetacji pre- 
zentuje się... zielono. Częściowo jest to 
wynik podejmowanych tu wielokrotnie 
prób utrwalenia piasków. Wysiłki te mają 
wiekową tradycję — zapoczątkowano je 
tutaj ponoć jeszcze za Kazimierza Wielkie- 
go, kiedy to prawdopodobnie sprowadzo- 


SAHARA 


nie większy od gołębia, ma grube, długie 
nogi i duże oczy, nadające mu wyraz 
śmiesznego wypłosza. Jego barwy 
ochronne są tak doskonałe, że nawet na 
gołym piasku jest prawie niewidoczny — 
łatwiej usłyszeć go niż zobaczyć, ale i usły- 
szeć niełatwo, bo swym ostrym gwizdem 
odzywa się przeważnie w nocy. Zalesia- 
nie, likwidacja odłogów i regulacja rzek 
pozbawiają kulona lęgowisk — wyginął 
więc u nas prawie zupełnie, prawdopo- 
dobnie pustynia jest jedną z ostatnich 
jego ostoi. Drugi tutejszy skrzydlaty mie- 
szkaniec pustyni jest bardziej niepozorny 
— to drobny, szary świergotek polny. 
W miejscach bardziej zadrzewionych ży- 


czy „DZIADOWSKIE 


MORZE”? 


no tu wydmuchrzycę piaskową, pierwo- 
tnie rosnącą tylko na wydmach nadmor- 
skich. W rezultacie tych wszystkich poczy- 
nań, których na dobre nie zaprzestano do 
dziś, obszar właściwej pustyni znacznie 
się skurczył. A jeszcze nawet kilkanaście 
lat temu po zupełnie gołych piaszczy- 
skach hulał wiatr... 

Atrakcją faunistyczną pustyni jest kulon 
— ptak z rzędu siewkowatych, charakterys- 
tyczny dla półpustyń, a i w Polsce do 
niedawna rozpowszechniony na suchych 
ugorach i żwirach nadrzecznych. Znacz- 


tm 
ją: skowronek borowy i lelek kozodój. 
Tamże zdarza się spotkać kąśliwego, acz 
niejadowitego węża — gniewosza plamis- 
tego, (miedziankę) mylnie branego za 
żmiję. Piaski mają swoją charakterystycz- 
ną faunę owadów. Rzucają się zwłaszcza 
w oczy barwne drapieźne chrząszcze = 
trzyszcze oraz błękitna trajkotka, 
kim piasku larwy mrówkolwa kopią lejko- 
wate dołki i czatują w nich na mrówki. 
Pustynię przecinają niewielkie rzeki: 
Biała Przemsza i jej dopływ — Biała. O tej 
drugiej należałoby pisać w czasie prze- 


Syp- 


szłym, bo rzeka po prostu wyschła, zosta 
wiając po sobie wymyty w piaskach wą- 
wóz. To niezwykłe zniknięcie rzeki wiąże 
się zapewne z działalnością niedalekich 
kopalń GOP. Zagłada rzeki i wysychanie 
jej źródeł — śródpiaskowych wywierzysk 
zwanych „bełkotkami” to zarazem zagła- 
da rosnącej przy nich endemicznej rośliny 
— warzuchy polskiej, mającej tu swe jedy- 
ne stanowisko. Dolina drugiej rzeki — Bia- 
łej Przemszy, pokryta przez bujne łąki tu- 
rzycowe, jest czymś w rodzaju oazy wśród 
piasków. Tylko — cóż warta oaza z wodą 
niezdatną do picia? A wody Przemszy, 
niestety, są brudne. 

| tak oto na zakończenie wkraczamy 
znów nieuchronnie w tematykę: człowiek 
— przyroda. Bo też nie można dziś pisać 
o uroczysku, nie wspominając o zmia- 
nach, jakie w nim szybko zachodzą pod 
wpływem cywilizacji. Zbyt są one widocz- 
ne, zbyt drastyczne. Jeżeli idzie o los rzek 
płynących przez pustynię — chyba może- 
my być spokojni. Wokół GOP, jak i w ca- 
łym zresztą kraju wiele się przecież robi 
dla ochrony wód. No, a jaka będzie przy- 
szłość samej pustyni? 

Górnictwo, a także budownictwo po- 
trzebują piasku, a tutaj zalegają pokaźne 
jego złoża. Przewiduje się ich eksploatację 
na skalę przemysłową. Wyrobiska zosta- 


ną następnie zalesione. Zatem koniec 
pustynnej egzotyki? Tak, chyba, że wcześ- 
niej powstaną wystarczająco duże obsza- 
ry chronione. No; ale bądźmy sprawiedli- 
wi. Przecież istnienie tych „dziadowskich 
mórz” to Skutek działalności człowieka, 
sza ściślej — rabiipkowej gospodarki leśnej, 


właściwej migionym wiekom. Zachowa- 
ne dokumenty wskazują bowiem, że jesz- 
cze nie tak dawno szumiał tutaj las... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


OD POWROTU 


NA MAPĘ 
EUROPY 


DO 
PEWNOŚCI 
JUTRA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 


odrzuciły pomoc radziecką. Rok 
wcześniej odmówiły umożliwienia 
przemarszu Armii Radzieckiej, kiedy 
również przecież burżuazyjny rząd Re- 
publiki Czechosłowackiej wobec groź- 
by hitlerowskiej agresji gotów był ją 
z wdzięcznością przyjąć. Nie zdołali 
kierownicy nawy państwowej w okre- 
sie międzywojennym zmienić tego spo- 
sobu myślenia, kiedy wydarzenia na 
frontach II wojny światowej jednozna- 
cznie przesądziły, kto przyniesie wy- 
zwolenie okupowanym ziemiom pol- 
skim.  Antyradzieckość rozwinęły 
w teorię „„dwóch wrogów”. 


istorycznego przeorientowania 

międzynarodowych  sojuszów 

Polski dokonała polska lewica, 
a przede wszystkim komuniści. Ze 
Związkiem Radzieckim łączyły pol- 
skich rewolucjonistów — od chwili jego 
powstania — sympatie ideowe i interna- 
cjonalistyczna solidarność. Ale w soju- 
szu ze Związkiem Radzieckim widzieli 
oni też polską rację stanu — szansę na 
najszybsze rozgromienie hitlerowskie- 
go faszyzmu, na wyzwolenie kraju 
spod okupacji i gwarancję przyszłego 
bezpieczeństwa Polski. 

Była to również szansa na sprawie- 
dliwe granice — na powrót nad Bałtyk, 
Odrę i Nysę Łużycką. Gdyby nie nieu- 
gięta postawa Stalina na Konferencji 
w Poczdamie i stojąca za nim potęga 
Kraju Rad ten historyczny powrót wy- 
glądałby na pewno znacznie skrom- 
niej. I tym razem Wielka Brytania była 
pierwszym orędownikiem interesów 
niemieckich. 

Polska Ludowa w nowych grani- 
cach, po dokonaniu koniecznych prze- 
mieszczeń ludności — stała się Rzeczą- 
pospolitą Polaków. Mniejszości naro- 
dowe liczą obecnie w 35-milionowym 
kraju zaledwie ok. 500 tys. To bardzo 
ważny czynnik ułatwiający budowanie 
jedności narodu. 


Zmiana granic Polski 
i nowy układ sojuszów — 
po przejęciu władzy 
przez masy pracujące — 
dały naszemu niepodle- 
głemu, socjalistycznemu 
państwu to, czego nie 
mogły mu zapewnić rzą- 
dy II Rzeczypospolitej — 
pewność jutra. 


JERZY MAJKA 


Dni są długie, a roboty moc 


Ni było pięć lat temu. Jó- 
zek chodził wtedy już 

do drugiej klasy i matka 
mogła się nim wyręczać 
w wielu sprawach. 

— ldź Józek do pana Ko- 
zaka i zapłać za uprząż! — 
powiedziała. 

Poszedł ściskając w garś- 
ci również swoje własne 
200 złotych, które dostał na 
imieniny od ciotki. Pan Ko- 
zak hodował króliki. Miał 
ich chyba z pięćdziesiąt. Po- 
zwolił Józkowi samemu 
wybierać. Józek niemal 
głowę stracił, w końcu się 
zdecydował — dwa szare 
i trzy białe w czarne łaty. 
Przyniósł je do kłatki pod 
stodołą i szybko przygoto- 
wał obiad: na pierwsze — 
marchew, na drugie — 
trawa. 


róliki rosły jak na drożdżach. 
| szybko, i zdrowo. Nawet za- 
razę, jaka akurat wtedy na 
króliki w tej okolicy padła, przeżyły. 
W każdym razie kilka najdorodniej- 
szych sztuk. Ku uldze i radości Józ- 
ka, który przeżył wówczas trudne 
dni — poważnie obawiał się, że tyle 
zachodu pójdzie na marne. 
Dzisiaj hodowla Józka, prowadzi 
ją do spółki z bratem, jest imponu- 
jąca. Co kilka miesięcy, gdy króliki 
osiągają wagę po ok. 5 kilogra- 
mów, sprzedają je w punkcie sku- 
pu. W ten sposób Józek ma własne 
pieniądze. Nie wydaje ich, lecz 
skrzętnie gromadzi na książeczce 
PKO —oszczędza na „Komara”. Ro- 
boty z tym trochę jest, ale Józek 
roboty się nie boi. Chleb to dla 
niego codzienny. 


iał cztery lata, gdy ojciecich 

osierocił. Najstarszy brat, 

Piotrek, miał wtedy 9 lat, 
Zbyszek — 7, a Alinka — 6. Matka 
została z nimi sama na 19-hektaro- 
wym gospodarstwie. Nie było in- 
nej rady — wszyscy musieli praco- 
wać, sama nie dałaby rady. Trochę 
pomagał im wujek, a na wykopki 
przychodziła ciotka ze swoimi dzie- 


ciakami potom oni odrabiall 
u niej 

Siostra ustawiała mojo I swo 
jo dzieci na polu. Szli całą grupą, 
uwijali się w redlinach jak pądraki, 


żoby tylko nikt nio został w tylo 
wspomina mama Józka 

Gdy Piotrak I Zbyszok pracowali 
w polu, Józek, jako najmłodszy — 
pasł krowy. Było ich 10 i on jadon 
Oraz pies Reks. Kiedyś Reks po- 
biegł gdzioś daleko, a krowy nie 
wiele zważając na 6-letniego Józka 
zaczęły wchodzić w szkodę. Nie 
mógł im za nic dać rady, łzy nawet 
zakręciły mu się w oczach, a tu 
sąsiad krzyczy: „Wyganiaj te kro- 
wy z moich buraków!” Dopiero Mi- 
rek, nieco starszy kolega, który też 
pasł krowy, pożyczył mu swojego 
psa i wspólnymi siłami jakoś dali 
radę nieposłusznym bydlętom. 
Przez 6 lat pasł Józek krowy, teraz 
zastępuje go elektryczny pastuch. 


olejnym gospodarskim wta- 
K jemniczeniem Józka była jaz- 
da Karym. „Do koni miał dar 
od małego — opowiada matka — 
Jeszcze był za mały, żeby zaprzę- 


Gospodarz 
jak się patrzy 


gać go w stajni, to wyprowadzał 
Karego na podwórze, wchodził na 
wóz i dopiero wtedy wkładał cho- 
mąto. Sam jeździł na pole. Gospo- 
darz jak się patrzy”. 

Józek lubił jeździć, powozić, bro- 
nować, podorywać, zwozić zboże. 
To lżejsza praca niż na przykład 
pielenie ziemniaków czy warzyw. 
Lecz często musiał robić i tamto. 

W gospodarstwie trzeba czasa- 
mi pracować, jak to się mówi — 
w piątek i świątek. Ot, chociażby 
w tamtym roku. Skosili zboże w so- 
botę i nie zdążyli zwieźć. Zostały 
dwa wozy. Matka zarządziła — do- 
kończymy w niedzielę! Sąsiad 
śmiał się, że im tak pilno. Sam też 
nie skończył, ale postanowił czekać 
do poniedziałku. Oni zdążyli 
sprzątnąć suche, jego porosło 
w snopkach, bo w niedzielę wie- 


czorem zaczął nagle padać deszcz 
i padał cały tydzień. 


hłopcy słuchają się matki, któ- 

ra kieruje całym gospodars- 

twem. Dwa lata temu wysta- 
rała się o ciągnik, żeby najstarszy 
Piotrek mógł jeździć. 

— Daj pojeździć! No, pokaż...l 
A po co'to? — Józek zasypywał 
brata pytaniami. Zimą próbował 
pod okiem Piotrka jeździć na po- 
dwórzu, wiosną pojechali razem 
na pole. 

— Kiedyś wszyscy byli na polu — 
opowiada Józek — daleko od do- 
mu. Wróciłem ze szkoły, a babcia 
mówi, że mama kazała mi iść do 
sklepu. Co kupić — nie wiedziałem. 
Wsiadłem na traktor, zapaliłem. 
„Oj, żebyś czegoś nie popsuł” — 
martwiła się babcia. Ale dałem so- 


bie radę. Najpierw powoli, a potem 

coraz pewniej i szybciej. Aż doje- 

chałem na pole do mamy. Od tej 
pory jeżdżę sam. 

| tak jakoś się od tamtej pory 
utarło, żenie najstarszy Piotrek, ale 
właśnie najmłodszy Józek jeździ 
ciągnikiem najczęściej. 

J ózek Walkowiak zdał te- 
raz do 8 klasy Szkoły 
Podstawowej w Śnieci- 

skach. Wielu jego kolegów 

podobnie jak on pracuje 

w gospodarstwach rodzi- 

ców. Wakacje, to dla nich 

najpracowitszy okres. Dni 
są długie, a roboty — moc. 

ANNA PACIOREK 

Fot. Leszek Adamski 


Z retencją małą za pan brat 


(Inf. własna). W br. zostaną zbudowane 
1553 małe zbiorniki wodne, 611 z nich 
w czynie społecznym. Do akcji włączyły się 
— albo przynajmniej chciały się włączyć — 22 
chorągwie ZHP. Ale np. w województwie 
koszalińskim Wojewódzki Zarząd Inwesty- 
cji Rolniczych nie znalazł dla młodych pola 
do popisu. WZIR którym podlegają inwes- 
tycje w zakresie małej retencji w wojewódz- 
twach: chełmskim, gdańskim, konińskim, 
szczecińskim, toruńskim, zamojskim, skier- 
niewickim, były zaskoczone propozycjami 


KOMU 
STAW, 
KOMU 
GROBLĘ?: 


pomocy ze strony harcerstwa. Podziałały 
one na nie dopingująco. 


Pozytywny oddźwięk znalazła inicjatywa 
harcerska w województwach: bialsko-podla- 
sim, ciechanowskim, jeleniogórskim, kali- 
skim, kieleckim, leszczyńskim, lubelskim, 
piotrkowskim, radomskim i słupskim. Har- 
cerze z Chorągwi Bialsko-Podlaskiej zbudu- 
ją zbiornik retencyjny w Parczewie oraz Te- 
rebli k/Białej Podlaskiej i zajmą się konser- 
wacją stawu w Łosicach. Siedem stawów 
rybnych w województwie szczecińskim po- 
wstaje dzięki wysiłkowi drużyn harcerskich. 
Przeprowadzenie inwestycji wodnych we 
wsi Miedzna Drewniana w Piotrkowskiem 
nie obejdzie się bez pomocy harcerzy. Dru- 


chowie z Chorągwi Kieleckiej 20 sierpnia 
przystąpią do formowania grobli nowego 
stawu w Słupii. Staw rybny we Włostowi- 
cach już wykończyli. Jak dobrze pójdzie 
Ciekoty Stefana Żeromskiego doczekają się 
ładnego zalewu. Już są fundusze, są chętni 
do pracy, ale nawet wojewoda kielecki nie 
może wywalczyć w Ministerstwie Rolnictwa 
włączenia inwestycji do tegorocznego płanu. 

Nie sposób wymienić wszystkich poczy- 
nań harcerskich w dziedzinie małej retencji. 
Choćby dlatego, żechorągiew elbląska zobo- 
wiązała się do pomocy przy budowie i mo- 
dernizacji aż 51 zbiorników! Jeśli zapał 
i WZIR nie zawiodą, będziemy mieli więcej 
smacznych ryb i więcej bezpiecznych kąpie- 
lisk. (mat) 


CHCESZ ZDORYĆ 

DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 

I BUDOWAĆ HUTĘ KATOWICE 
ZGŁOŚ SIE 

DO ZESPOŁU SZKÓL 
BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO WYKONAWCY 
BUDOWY 

HUTY KATOWICI 


ZESPÓŁ SZKÓŁ 
BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO 
„BUDOSTALA” 

W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, 
ULICA PIASKI, 


Nr kodu 41-303, 
Nr telefonu 62-50-71 do 79 
wewn. 322 lub 247. 


OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 
do klas I-1zych Zasadniczej Szkoły Budowlanej dla 
Pracujących na rok szkolny 1978/79 w następujących 
zawodach 
UCZNIOWIE MŁODOCIANI - ukończone 15 lat 
J-letni okres nauki 

1) 4lusarz-spawacz 

2) mechanik kierowca pojazdów  samocho- 

dowych 

3) mechanik maszyn budowlanych 
2-letni okres nauki 

1) cieśla budowlany 

2) murarz-tynkarz 

3) betoniarz-zbrojarz 

4) monter wewnętrznych instalacji budowłanych 
UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (O.H.P.) — ukoń- 
czone 18 lat 
2-letni okres nauki. 

1) cieśla budowlany 

2) murarz-tynkarz 

3) betoniarz-zbrojarz 

4) malarz budowlany 

5) posadzkarz 

6) blacharz-dekarz 

7) monter zewnętrznych 

nych 

8) monter konstrukcji żelbetowych 

9) monter konstrukcji stalowych 

10) mechanik maszyn i urządzeń przemysłowych. 
Uczniowie młodociani otrzymują: zakwaterowanie 
w internacie, drugie śniadanie w dniach nauki i pracy 
oraz podręczniki szkolne. Młodzież ZSB korzysta 
z różnych form zorganizowanego wypoczynku jak 
wycieczki, obozy szkoleniowo-rekreacyjne, wczasy 
zakładowe w atrakcyjnych miejscowościach. Ponadto 
ma możliwość uczestniczenia w sekcjach kulruralno- 
oświatowych w zależności od zainteresowań np.: 
muzycznej, estradowej oraz sekcjach sportowych. 
Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budowa 
nej należy składać pod adresem szkoły 
Do podania należy dołączyć: 

1) świadectwo ukończenia szkoły  podsta- 
wowej 

2) świadectwo lekarskie 0  zdołności do 
zawodu 

3) metrykę urodzenia do celów meldunko- 
wych w internacie 

4) dwie fotografie 


sieci  komunal- 


Uczniowie 18-letni zgrupowani są w Ochotniczym 
Hufcu Pracy Nr 13-9, gdzie równocześnie mogą 
odbyć służbę wojskową. Zasady przyjęcia do Hufca 
przesyłane są odrębnie zainteresowanym. Absolwen- 
ci ZSB mogą kontynuować dalszą naukę w systemie 
wieczorowym w 3-letnim Technikum Budowłanym, 
wchodzącym w skład Zespołu Szkół Budowlanych 
P.B.P. „Budostal-4” 
DOJAZD DO SZKOŁY: 
z Centrum Dąbrowy Górniczej tramwajem ar 21 
w kierunku Huty ,,Katowice” — wysiadać przy 
Przedsiębiorstwie „,Transbud-2” lub autobusami 
WPK nr ar 86, 27, 18, 55 — wysiadać na przystanku 
Zajezdnia WPK w Gołonogu. 

K-118 


Osiłek rozpoznał Templera i wyraz niezmiernej radości rozpłynął się po 
jego twarzy. 

— Patrzcie no, sam „Święty” — stwierdził z satysfakcją. — Zawsze byłem 
ciekawy, czy on umie się bić naprawdę, czy też są to filmowe tricki? 

I rzucił się na Templera, który szybko zrobił unik. Rozpędzony osiłek 
wpadł na ścianę, odbił się od niej i poleciał na stół, przewracając świeczni 
i butelki z winem. W tym czasie, mając jedną swobodną rękę, chwyciłem 
drugiego za ramię, zrobiłem obrót w ten sposób, że gdyby chciał mnie dalej 
trzymać, jego ręka uległaby złamaniu. Puścił mnie wrzeszcząc: 

— Orany, biją!... Na pomoc! Biją... 

Odskoczyłem od niego na bezpieczną odległość, ale on ruszył do ataku 
z głową pochyloną jak nacierający byk. Gdy przebiegł obok Templera, ten 
podstawił mu nogę i osiłek straciwszy równowagę przetoczył się aż do 
ściany, gdzie stała konsola z chińską wazą. Uderzył w konsolę, waza 
zakołysała się, a potem upadła na podłogę, rozpryskując się na dziesiątki 
kawałków. 3 

— Boże drogi! — jęknął po polsku Waldemar Batura. — Tę wazę wypożyczy- 
lismy od prywatnego kolekcjonera... 

Uzmysłowił sobie, że działalność osiłków może spowodować spustosze- 
nie wśród zabytkowych rzeczy znajdujących się w jadalni. Wrzasnąłwięcna 
nich: 


— Panowie, proszę o spokój. To nie są porywacze, ale świadkowie 
porwania. Dajcie im złożyć wyjaśnienia. 3 sk 4 
Jego słowa z trudem utorowały sobie drogę do świadomości goryli. 
Jeden z nich już miał znowu rzucić się na Templera, a drugi gotował się do 
ataku na mnie, ale po nowym okrzyku Batury, zatrzymali się. Sapiąc ciężko, 


z osłupiałymi minami, patrzyli to na nas, to na rozbitą wazę, to znowu na 
Baturę i pana Domini, który jak skamieniały obserwował walkę. W jego 
spojrzeniu widziałem zawodoweskupienie, jak gdyby notował sobie w pa- 
mięci każdy gest i zastanawiał się, czy podobnej sceny nie wykorzystać 
potem w następnym odcinku serialu telewizyjnego. Tylko pani Joanna 
zrobiła się blada, a Bill Arizona nie ruszając się ze swego miejsca nerwowo 
przełykał ślinę. Co się zaś tyczy Wszędobylskiej Hanny, prawdopodobnie 
lubiła podobne sytuacje, ponieważ raz po raz waliła pięścią w stół i wykrzy- 
kiwała jak kibic na meczu: 

— Lewym go... Sierpowym, panie Samochodzik... Podwójnego Nelsona... 

Jedynie pan Tendron ani na moment nie stracił zimnej krwi i uskakując 
przed pędzącymi osiłkami nieustannie błyskał fleszem, naszą walkę uwiecz- 
niając na kliszy swego aparatu fotograficznego. Niestety, raptem skończył 
się mu film. 

Sapiący z wściekłości goryle stali naprzeciw mnie i Templera, przygwoż- 
dżeni do podłogi rozkazem Batury, a pan Tendron, wkręciwszy szybko 
nowy film, dotknął ramienia jednego z nich i poprosił po francusku: 

— Czy panowie nie mogliby powtórzyć ostatniego momentu? Może 
znajdzie się jeszcze jakaś druga waza. To było bardzo piękne. 

Lecz pana Domini niewiele obchodziły zachwyty dziennikarza. 

— Proszę o wyjaśnienie — zwrócił się do mnie — gdzie jest panna D. D.? 

Krótkimi zdaniami opowiedziałem przebieg wydarzeń. Najpierw o roz- 
mowie z Dianą Denver w willi Billa Arizony, a potem o spotkaniu w parku 
pałacowym i zaproszeniu do pałacu. 

W miarę jak opowiadałem, na twarzy pana Domini pojawiał się wyraz 
powątpiewania, później zaś niedowierzania. 


— Scenariusz, który pan nam zaprezentował — oświadczył — nie jest wart 
ani funta szterlinga czy dolara. Nie wierzę panu. Natomiast przyjmuję do 
wiadomości, że moja aktorka została porwana. Nie mam zamiaru alarmo- 
wać milicji. Chcę odzyskać aktorkę i to szybko. Proszę przekazać swoim 
mocodawcom, że jestem gotów do pertraktacji na temat wysokości okupu. 
To wszystko, co mam do powiedzenia. A teraz idę do swego pokoju, bo 
rozbolała mnie głowa i brzuch. Mam nerwicę żołądka. 

Od drzwi odwrócił się do pana Tendron. 

— Nie muszę chyba prosić, aby wiadomość o porwaniu aktorki nie została 
przekazana do gazet, zanim nie zakończę pertraktacji z porywaczami i nie 
odzyskam jej dla filmu. 

Dziennikarz kiwnął głową: 

— Ale w zamian za milczenie ja jeden będę miał prawo opublikować 
historię porwania. Ę 

— To się rozumie samo przez się — odparł pan Domini. 

Nawet nie otworzyłem ust, aby zaprotestować przeciw bezsensownym 
sugestiom pana Domini. Bo przecież dał on wszystkim do zrozumienia, że 
uważa mnie za wspólnika porywaczy, człowieka, który służy jakimś potęż- 
nym mocodawcom. To ja miałem im przekazać wiadomość, że Domini godzi 
się zapłacić okup. 

— Ależ to w ogóle idiotyczne — odezwał się pan Lejwoda. Wszędobylska 
Hanna stwierdziła z prawdziwą satysfakcją: 

— Ato się zdziwi dyrektor Marczak z Centralnego Zarządu Muzeów, gdy 
usłyszy ode mnie, jak to jego pracownik porywał piękne kobiety. Doszły 
mnie: słuchy, że Marczak nazywa mnie rabusiem sztuki ludowej. Odpłacę 
mu się teraz za tę opinię. 
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spomniałem, że w jadalni paliły się tylko świece na stole, pod 
ścianami i przy drzwiach panował niemal półmrok. Nikt więc nie 
zauważył wejścia mojego i Templera, dopóki ten nie odezwał się 
z mroku: 
— Rozmowa z panną D. D. nie będzie łatwa. Właśnie przed chwilą została 
porwana... 
Producent filmowy zatrzepotał rękami jak ptak, który zamierza wziecieć. 
A potem chwycił się za serce: 
— To niemożliwe. Nie wierzę. To by mnie zrujnowało. 
— Ależ to nieprawdopodobne — zakrzyknął Waldemar Batura. — Przecież 
przywiozłem dwóch goryli dla ochrony panny D.D. 
Urwał, bo uświadomił sobie, że goryle siedzą obok niego przy stole, 
a więc panna D.D. mogła znaleźć się w niebezpieczeństwie. Jednocześnie 
przypomniał sobie, że mówił po angielsku, czyli goryle nie rozumieją, co się 
stało. Pośpiesznie wyjaśnił im sprawę po polsku, a wtedy obydwa osiłki, 
z nogami ciężkimi od wina, z trudem podnieśli się z foteli. 
— Gdzie jest ten śmiałek, który odważył się porwać tę pannę? — wybełko- 
tali. 
Batura powtórzył ich słowa po angielsku. | znowu odezwał się Templer: 
— Sam chciałbym wiedzieć, gdzie jest ten śmiałek, a raczej ci śmiałkowie, 
bo porywaczy było aż trzech. Ten pan był świadkiem porwania i opowie 
wszystko dokładnie. 
To mówiąc dotknął ręką kontaktu przy drzwiach i w jadalni rozbłysnął 
dziesiątkami żarówek duży żyrandol. 
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Stałem w potoku światła elektrycznego i mrugałem oczami, oślepiony 
blaskiem. Pan Tendron natychmiast wycelował we mnie swój aparat foto- 
graficzny i błyskając lampą flesza, fotografował mnie dokładnie. Mruczał 
przy tym z zadowoleniem: 

— Pierre Tendron ma znakomitego nosa. Pierre Tendron jest zawsze tam, 
gdzie się dzieje coś ciekawego. 

Potem skierował obiektyw aparatu na pana Domini, który usiadł przy 
stole z głową wspartą na ręku, w pozie zupełnej rezygnacji. 


4d 


-/-Z WRÓZKAMI 
b| LEPIEJ NIE ... 
ZĄCZYNAĆ! 


| 


ADRES REDAKCJI; ul Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa; ADRES ODDZIAŁU: ul. 3 Maja 7, 
40-086 Katowice (tel, 599-230, twlex 0315327). 
UKAZUJE SIĘ 
WE WTOfKI, CZWARTKI I SOBOTY 
REDAGUJE KOLEGIUM: Stanisław Borowiec 
ki (zastępca tod, nacz), Jerzy Dąbrowski, Anna 
Grzybowiacka, Maria Jaworska (sekretarz redak- 
cji), Ewa Ktosiewicz, Jerzy Kowatkowaki, JERZY 
MAJKA (redaktor naczelny), Wiesława Mroczok- 
Kamińska, Kazimierz Pasak, Krzysztof Potrzeb= 
nieki, fłyazard Ratajczyk, Mieczysław Teodor- 
czyk, Barbara Tylicka, Marzena Wierżcholska (za- 


stąpca red. nacz.) 

TELEFONY" 

Red. naczelny 21-16-61 

Sokr, redakcji 28-25-48 

Dział Łączności 

ź Czytelnikami 21-81-13 

TELEX 81-36-58 
Nie zamówionych materiałów radakcja nie 

TWTACA. 


WYDAWCA — RSW „Prasa-Książka-uch" 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza 00-564 War- 
szawa, ul. Koszykowa BA Telefony: Dyrektor: 
28-09-73, Dział Wydawniczy 29-35-52. Prenurne- 
rata krajowa. miesięczna 19,50 zł, kwartalna 
58,50 zł, półroczna 117 zł, roczna 234 zł. Od 
instytucji i szkół z miast wojewódzkich i gmin 
prenumeratę przyjmują wyłącznie miejscowe 
oddziały i delegatury RSW „Prasa-Książka- 
Ruch” w terminie do 25 listopada na rok nastę- 
pny. Od instytucji» szkół, w miejscowościach, 
gdzie nie ma oddziałów i delegatur RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” oraz od wszystkich prenurnerato- 
rów indywidualnych prenumeratę przyjmują 
wyłącznie miejscowe urzędy pocztowo-teleko 
munikacyjne oraz listonosze w terminie do 10 
dnia miesiąca poprzedzającego okres pranurme- 
raty. 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, 
która jest o 50% droższa od prenurneraty krajo- 
wej, przejmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. 
Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 
1531-71 w terminach dla prenumeraty krajowej. 
Nr indeksu 35046. 

Opracowanie graficzne 

Mieczysław Teodorczyk 

Redakcja techniczna 

Małgorzata Kula 

DRUK: Zakłady Graficzne 

„Dom Słowa Polskiego”, Warszawa 


Zam. 4544/G 
[00-581 J 
ża 
zza 


S-32 


NIE ZAPOMNIJ 
OTO 
NASZ 


POCZTOWY 


OD REDAKCJI: 


Uwaga Czytelnicy! Następny numer „Świata 
Młodych” ukaże się we wtorek, 25 lipca. 


— Proszę odsłonić nieco twarz, panie Domini — bezlitośnie komenderował 
dziennikarz z „Cine-tele-revue”. — Niech nasi czytelnicy zobaczą, jak wyglą- 
da oblicze zrozpaczonego producenta filmowego. 

Błysnął flesz. A pan Domini jakby tylko czekał aż Tendron skończy 
robienie mu zdjęć, zerwał się od stołu z niezwykłą żywością. Wrzasnął na 
mnie: > 

— Skąd się pan tu wziął, u diabła! Żądam wyjaśnienia! Natychmiast! 

I teatralnym gestem wyciągnął rękę, jak z pistoletu mierząc we mnie 
wskazującym palcem. Goryle zrozumieli to jednoznacznie: jestem porywa- 
czem. Zataczając się podbiegli do mnie i chwycili mnie w swoje potężne 
łapy. Znalazłem się w nich jak w kleszczach. 

— Puśćcie mnie — wołałem na osiłków. — Puśćcie mnie, bo nic nie powiem. 
A porywacze zyskają na czasie i oddalą się od pałacu. 

Ze zdenerwowania zapomniałem, że krzyczę po angielsku, a gorylom 
obca była znajomość języków. Uratował mnie Batura, rozkazując im po 
polsku: 

— Puśćcie go! Niech nam opowie, co się stało. 

Ale goryle wciąż trzymali mnie jak w kleszczach, co do tego stopnia 
zdenerwowało Templera, że chwycił za kark jednego z nich i usiłował 
oderwać ode mnie. 
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